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Nieopisane spustoszenie w Beludżystanie

50.000 rannych przewieziono do obozów
Zwłoki ofiar trzęsienia ziemi sa natychmiast palone

LONDYN, (ATE). —  Nadcho
dzą tu bliższe szczegóły o trzę
sień, a zu-m. v. Bel udżys tanie.

W Qeita trzęsienie ziemi zo
stało odczute w piątek. Pierw
sze wstrz^-y podziemne trwały 
30 sekund, lecz były niezwykle 
s>iln«. Wiele budynków w mie
ście runęło, jak ruwn eż w oko
licznych wiiuskach. Między inne 
mi uległy zniszczeniu budynki, 
nreszczące siedzibę komisarza 
gubernatora generalnego i jego 
sztabu. Budynki te zostały lite
ralnie zrównane z ziemią. Kosza 
ry wojskowe natomiast ocalały.

Szczęśliwym zbiegiem 0K0- 
firanibści w chwili trzęsienia zie 
Oli większa część garnizonu an
gielski go w Qetla udała się na 
ćwiczenia nocn. w kierunku 
C haman. Ćwiczenia zostały na 
tycbfljjwist przerwane, a wojsko 
Wzięło udział w akcji ratowni
czej.

16d policjantów zginęło w ka
tastrof,® trzęsienia ziemi. Budy
nek Więzienia zawalił się. W oj
sko prowadziło akcję z niezwy
kłą «nergją.

Tak np. jeden oficer angiel
ski w ciągu pierwszego dnia zdo 
lał osobiście wyratować 42 oso 
by, które znajdowały się w za
walonych budynkach. Akcja by
ła utrudniona ponieważ brako
wało wozów sanita mych.

Trzęsienie ziemi wyrządziło 
.nieopisane spustoszenie. Wszyst 
kie osiedla pomiędzy Quetta a 
Khalat a m. in. miasto Mastung 
zostały zrównane z ziemią. Licz 
ba ofiar wynosi kilkanaście ty
sięcy zabitych, zaś liczba ran
nych przewiezionych do specjał 
nyth obozów przekracza 50.0U0.

W Quetta pochowano lub też 
spalom-u zwłoki 2277 ofwir kata
strofy. W  wojskowym szpitalu 
opatrzono pierwszego dnia 3500 
osób

Wstrząsy podiziemn, powtó
rzyły się, wyrządzając ponownie 
szkody. W niedzielę o godz. 3-ei 
po południu nastąpił silny 
wstrząs podziemny Połączenia 
elektryczne zostały przerwane i 
i miasto jest pogrążone w ciem 
nościaon Liczba zabitych 
Quetta przekracza według

w

statnich obliczeń 26.000 osob 
Dostępu do ruir. miasta bronią 
patrole kawdlerji.

- Odbudowa miasta Quetta wy 
daje się wątpliwą 

LONDYN, (PA f). — Według

nieoficjalnych obliczeń, liczba z* 
bitych na całym Obsza.ze trzę
sienia ziemi w Eełudzystanie wy 
nosi 40.00C osób, z tego miasto 
Quetta poniosło stratę 26.000 
uiicszkańców.

k a J W i i >  w tdu brW aiA
trupy

W  wyniku kilkudniowej akcji 
brygady ratowniczej na kopal 
ni „Wolfgang —  Wawel" nav.ie 
dzonej ostatnio katastrofą, wy
dobyto onegdaj wieczorem zwło 
ki jednego z zasypanych górni 
ków, Adolfa Pradelskicgo.

W dniu wczorajczym o godz. 
14-tej kolumna ratunkowa do
tarta dc zwtok drugiej ofiary 
katastrofy, Jana Pyrka. W dal
szym ciąga trwa akcja.

Nowy egzamin państwowy Świata Pracy
Po P u w z c e  Narodowe: pracown ty  zn ó w  w  większości pokryli P o L  In ire st

W  dniu wczorajszym odby
ta się ministerstwie Skarbu 
konferencja prasowa, podczas 
które, p. min. p.of Zawadzki 
przedstawił wyniki subskryp
cji, Pożyczki Inwestycyjnej, wy 
gtaszaj&c następujące clkolicz- 
nościowe przemówienie:

„Z dotychczasowych zesta
wień wynika, że ogólna kwota 
subskrypcyjna wyniosła zł. — 
264.031.000. Z tego 75.o29.650 
zł. pokryto obligacjami 6% Pc 
zyczki Narodowej, zaś zł. — 
188,401.350 zadeklarowano w 
gotowiżnie. Suma ta ulegn.e 
prawdopodobnie nieznaczne-

Podczas wyścigów konnych w  honleuiaeo

Zamach na prezydenta Urugwaju
Zamachowiec liczy iai 60 i jesf

LONDYN, (ATE), — Z Monte 
Miideu dkHłuszą: Na prezydenta 
Urugwaju T erra dokonano zama 
chu rewolwerowego.

Prezydent Terra wraz z ba
wiącym w Montevideo prezy
dentem Brazylji Yargasem był 
obecny na wyścigach. Zamacho 
wiec zranił prezydenta w nogę.

Zamach wywołał panikę 
wśród obecnych. Wytworzył się 
tak wielk ścisk, źe prezydent 
Brazylji Vargaa został powalo
ny na ziemię, lecz zdołał natych
miast wst .ć  i pospieszyć prezy
dentowi Urugwaju z pomocą.

PrezyJeat Terra został prze
wieziony do kisniki. gdzie doko 
uartc wyjęć a kuli. Rana oka
zała się niegroźną i prezydent 
mógł wziąć wieczorem udział w 
bankiecie oficjalnym, wydanym 
na czeic  prezydenta Brazylj.

Zamacnowiec, nazwiskiem 
Bernardp Garcit został uje ty, Po 
lićja z trudem ochroniła go przez

doktorem
zależnej partp nacjonalistycznej.zlynczowaniem ze strony wzbu

rzonego tłumu. Garcit usiłował 
popełnić samobójstwo, lecz jedy 
nie zranił się lekko.

Zamach posiada tło poiatycz 
ne. Garcit jest doktorem praw i [ przeprowadzono szereg 
liczy 60 lat. Należy on do nie - ' zyj.

W związku z zamachem na pre 
zydenta, który wywołał w ca
łym kraju wielkie oburzenie, do 
konano licznych aresztowań i

rewi-

mu zwiększeniu po nadejściu 
pozostałych sprawozdań.

Ale już na zasadzie obec
nych obliczeń stwierdził pogę 
z całą pewności* przemożny 
udział w subskrypcji pracowni 
ków, którzy jako ludzie o sta 
łem uposażeniu w pełnem zro 
zumieniu tak społecznego pod 
kładu Pożyczki jak i interesu 
własnego i swych rodzin sta- 
nęli w pierwszych szeregach 
subskrybentów; wrybitny rów
nież udział w sabksrypcji przy 
jął handel, na trzecie wreszcie 
miejsce wybijają się osoby, któ 
re wT statystyce urzędowe; fig u 
rować będą jako ..różn", a 
więc drobni kapitaliści i ciuła 
cze, którzy uważali lokatę w 
obligacjach Pożyczki T nwesty- 
cyjnej za właściwe skierowa
nie swych oszczędności.

O ile chodzi o odział terytorialny 
to pierwsze miejsce zajmuje Warsza 
wa (31,6%), 0-o'epnie województwo 
Śląsk e (6%), Łódzki! (4,3%), Po
znańskie (3,8%), Ki akowski, t Lw o,1 
skir (3,5%),

Proszę Panów' Jak wynika s po- 
duiych przeze mnie cyti, oLągnleti 
w gotowiżnie kwota patyczki p-za* 
kroczyła sumę ustaiot,  ró-rpoiTądze 
niem.

Zgodnie z ma zapowiedzią nad-

Tajemnicze wykopalisko szkieletów
N fe zw yale  o a fry iie  poaczas rozbiórki fundam entów nomu

n/ch  zabudowaniach' tej posesjiPodczas robót budowlanych, | Pełniący służbę posterunko- 
wykonywanych przez firmę Pia , wy zauważył wśród gruzów i
secki w Warsza wie na terenie 
obszernej posesji przy ulicy Na
lewki 2-A, robotnicy natrafili na 
głębokość 1,5 m na znaczną 
ilość szkieletów ludzkich.

Początkowo robotnicy nie 
zwrócili należytej uwagi na to 
niezwykłe odkrycie i załadowali 
znalezione szkielety razem z 
ziemią r gruzami, wywożąc je za 
miasto.

Olbrzymie afery oszukańcze
w  Sowietach

MOSKWA (PAT). YG korni-I na Ukrainie zakończyły śledz- 
sarjacie ludowym roimctwi two w sprawie nadużyć w  or- 
Ukrainy Sowieckiej wykryto ganizacjach gospodarczych Char
wielkie nadużycia w związku z 
zakupem koni.

Nadużycia te Sięgają olbrzy
mich sum ponieważ, „docho
dy" sprawców sprzeniewierzeń 
wynosiły do 1000 rubli na każ
dym koniu.

Pociągnięfi do odpowiedział 
hojci 60 wyższych urzędni
ków z wicekomisarzem rolni
ctwa Ukrainy Sowieckiej Ogi-

miffir iS m if

kowa Nadużycia te sięgają 
12 mil jonów rubli.

Dochodzenie ustaliło, że u- 
rzędnicy nietylko pobierali ła
pówki od klientów, lecz rozkra 
dali zapasy żywności, sprzeda
jąc ]£ następnie w handlu pt>- 
kątnym na własny rachunek.

Proces 24 wyższych urzędni
ków, z naczelnikiem zakładów 
zaopatrywania m. Charkowa.

ziemi kości ludzkie i wstrzymał 
zwózkę, zawiadamk jąc władze, 
które wszczęły dochodzenia. Ko 
ści zostały zabezpieczone na 
miejscu. Ogółem złożono kilka
dziesiąt szkieletów ludzkich.

Nadmnienić należy, że w daw

w jtka zostawi w drodzi r s p a rzy ć ?  
zwróconą subKsryoentom

Pożyczka pokryta zostań.* 
przeto w caicści przez społe
czeństwo, osoby i instytucje 
prywatne, co podkreśli niewąt 
pawie jej wielki efekt, ieżeb 
weźmiemy pod uwagę choćby 
tę okoliczność, że przy Pożyć* 
ce N? rodowej udz>ał nstytu- 
cyj, obecnie zwolnionych dro
gą repartycji, wynosił okoto 
15%  subskrybowane sumy. 

Drugą grupę stanowią pracownicy 
i&ttwowi. samorządowi i prywatni, 
tóiyćh uposażeni. I wynagrodzenie) 

ih  pA tkiioa  samy lSt zł. udeć® 
cznie. Pozostawiona zostaje Lei ire- 
pie precowników dacyzsi w terminie 
do dnia 15 czerwca r. b. toż to ntrzy 
mania subskrypcji, ju s  to cołnięcia 
złożonej dekla »ci i zwro* raptaor 
nych ret 1 oougacy i Potyczk 
dówej.

Obol gotówki, Pożyczka Inwesty
c y jn a  zezwoliła na skonwertowanfa 
óbUgacyi Potyczki Nuroduwej uooi 
nainui wartości ponad 7l.000.00ti do 
tych głownie z rąk drobnych sub
skrybentów.

Subskrypcji Potyczki. Inwestycyj
nej nie spowodowała jak iekolw iek  
zakłócenia na rynko kąilWowjSr i 
kredytowym. _

Wyniki poźycdri da;ą m* fltoź 
nosć jeszcze z v igkszą nbł 
uprzeonio mocą nodkreśłić przą 
chylne ustosunkowanie się sjn- 
łeczeństwa dla poć lęiych prze* 
Rząd inwfcstycyi, kiórc poza a  
trudnieniem większej iloso. rąJr 
roboczych oosiuzą bezwzględ
nie do ożywienie obrotów gosne 
darczych i podiuesietu; l  docho
du społeczeństwa,

Pozwaia ma to ponadto na w) 
sunięcie dalszych wniosków u  
do właściwego rrozunuenir 
p-zer społeczeństwo całej polity

przed wojna mieściły się rozmai 
te urzędy rosyjskie Oprócz te
go niezwykłego odkrycia, pod- 
czab rozbiórki fundamentów sta
rych zabudowań natrafiono p a , f • , . _ , .
okrągłe betonowe obmurowanie | W gospodarczej Bząoa -  te«n̂  
o śiedmcy 2 m, nieposiadające 
żadnego otworu.

Portret z  żywych kwiatów
RYGA. I A l EJ. — Według dc 

mesien z Moskwy, wiadze woj
skowe Kijowa poleciły kijow
skiemu łrustowi ogrodniczerot 
przerobier le w.elkiego kloimbt 
kwiatów, znajdującego się na 
słynnej górze św, Włodzimie- 

Na miejsce dotychczasowerza.

go klombu powstał nowy, złożo 
ny z 22 tysięcy kwiatów róż
nych koiwów i odcieni, dobra
nych  w ten sposób, że stworzyły 
one obrai. prze dr tawiaj ący ko
misarza wojny Woroszyłowa na 
koniu na czele grupy kawale- 
rzyatów sowieckich.

Wiadomości 2 całego świata

„ g _ g g «  m

m .  lub  „ B a g a t t lB 11.
dl* Crytslalków „O etatnkk V l*dem *óci Krakowskich*1 

V.Linv tylko w dois 4 czerwca 1935 r.

Według depeszy r ad jo we j z Ochoc 
ka parowiec sowiecki ..Sybir'1 dostał 
się w strefę silnego orkanu i wraz ■ 
’ i oih liczącą 21 ludzi, zatonął.

*
W  dniu w czo-ajszym  na W ołdze 

pod. Jarosławien w yw róciła się łódź 
m otorowa z 28 pasażerami. Uratowa 
no tylko 16 osob, Dotychczas w ydo 
byt<~ zwłoki tylko jednej ofiary w y 
padku.

*
Powódź w zachodnich stanach A- 

meryki pociągnęła za sobą d otych 
czas śmierć 76 osób. Straty materia!

nc obliczają na 17 milionów dola
rów. W jednym tylke ■ stanie Nebrus 
ka zginęły 42 osoby,

4
Według doniesień ze zrodet man

dżurskich, na linji kolejowej Szma- 
kowka — Cbaoarowsk nastąpiło zde 
izenie pociągu towarowego z pocią
giem wiozącyn żołnierzy- W  kata
strofie tej ma być przeszło 100 zabi
tych i rannych.

*
Naakutek bombardowania powietrz 

nego, poddała, się ostatnia twierdza 
powstańców w dolinie Środkowego

walutowej, którt nie zol zała
mań i wahań, konsekwentnie 
ułrzvmuia< nienaruszalność wa* 
luty naszej.

Stałości tej nie nartwzyry i n$* 
nanoszą ani prądy i eksperymen 
ty, z któremi spotykamy się w 
dziedzinie walutowe,, ani naw*r 
wst ząsy które zachodziły lub 
ew. zajśćby mogły w  iej dzie
dzinie w szeregu innych państw 
nienar silniejszyci. od nar ek<— 
noTmcmw!.

Wpływy z pożyczki będw n u t a  
wOwane wyłącznie dli, tycŁ .nweelw 
cyj, któr, modą i powiną- tort jody 
nie przez Państwo dokonywane 
Przepracowanie zmian, która stąd 
w .nikt), i- «i ni ukończenia 5 W 
dniach najbliższych zapadu Osietc 
euu decyzja Rządu w taj matarjP.

Łufratu miasto Such-Esz Szttjnali 
Cofając) się powslańcy znit,zcayli tą 
my na Eutrscie, wskutek ^zago oko 
lice przedstawiają jedno wialkii ma 
rze.

w  *  V\7czoraj wieczonn ni molcii Na 
tr< Dame w Paryżu zderzyły liię Z 
sobą dwa autobusy. 17 osól odnio
sło obrażenia.
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Wspomnienia o MdrszdłRu z chmurnych dni Jeg£o życiajZamach na pocią9 carski
2) NIESAMOWITA NOC
Gospodyni mieszkania, pani 

Hehnan natychmiast udała się 
do sąsiedniego pokoju i zbudzi
ła Justyna, Mocne zaspany 
wszedł do pokoju, gdy jednak 
ujrzał gościa odrazi, wyprosto
wał się i przyczesawszy wzbu
rzone włosy usiadł i wysłuchaw 
w y wiadomość o  przywiezieniu 
„towaru1' rzekł:

—  Wspaniale. Teraz mamy 
wszystko. I bomby i rewolwe
ry i kule. Możemy się wziąr do 
roboty.

— Jeszcze mamy tyle do zro 
bi wua —  zauważył Ola.

— Wiktor lJózef Piłsudski), 
Bogdan , Adrjau — ciągnął dalej 
Justyn są ostatnio stale zajęci, 
Przygotowują taką historję, któ 
ra śmiałością przewyższa wszy
stkie nasze dotychczasowe wy
cz^ny,

*o chwili cafa trójka wzięła 
się do rozpakowania przywiezie 
nego przez Olgę towaru. Kolej
no wyjmowano rewolwery i ku
le. Umieszczano je następnie w 
szafie, stojącej we wgłębieniu 
ściany, W szafie tej znajdowa
ły się puszki z... „marmeladą" 
(przywiozła ter towar jsk wia
domo p, Helmau), najrozmaitsze 
bomby wybuchowe i materjały 
chemiczne.

Po zapakowaniu nowego „to
waru" do szafy zamknięto ją na 
klucz, sekret którego był znany 
tylko Justynowi i pani Helmar

—  No miejmy nadzieję, że ca 
ła robota się uda —  oderwała 
•ię gospodyni,

— Przydałoby się. Ale boję 
sę, że ta robota pójdzie na mar
ne.

—  Nie bądź naiwmy — ofuknę 
ła go Olga, —  Najlepsi ludzie są 
zajęci układaniem planów. Wili 
tor, Bogdan, Tomasz i Grzegorz. 
Przecież to najtęższe głowy,

—■ Ależ on gaaa giupstwa — 
rzekła p. Hehnan.

Nagle twarz jei silnie zbladła, 
Zwróciło to uwagę Oli

— Cóż się stało? — spytała 
gorączkowo,

— Słyszę jakieś kroki na 
schodach. Czyż-by do nas? 0  
tei porze?

— A może to policja —  rzu
ciła Ola. — Może za mną szli 
i teraz zamierzają...

— Przcdewszystkiem musimy 
zgasić lampę. —  Jeśli to jest po
licja będziemy udawali zaspa
nych. Ładna historja. Cały skład 
broni w mieszkaniu...

Zaledwie lampa zgasła dało 
się słyszeć pukanie do drzwi. 
Nikt nie ruszył się przy stole.

— Trudno, musimy otwo - 
rzyć — odezwał się szeptem Ju
styn.

— Narazie niech trochę postu 
kają —  rzekła p. Helmam, — 
Przecież my... śpimy.

Zapanowała głucha cisza. Każ 
dy z obecnych w pokoju słyszał 
bicie własnego serca. Wreszcie 
pierwsza powstała pani Hel- 
man. Energicznie podeszła do 
drzwi i spytała silnie wzburzo
nym głosem:

— f Kto tam?
— Telegramu Otworzyć — 

ozwał się głos z drugiej strony.
Gospodyni wiedrała, że gdy 

policja w nocy przeprowadza re 
wizję, zawsze mówi „o depe
szy"... A  więc jest tam policja.

Cicho na palcach weszła p 
Hetman do pokoju i szeptem rzu 
ciła:

— Policje
—  A  może rozpocząć z nkni 

walkę? — zaproponowała. Ola. 
— Nie oddać się żywymi w ich 
ręce. Jak myślicie?

— Nic z tego nie wyjdzie — 
ozwała się Helroan — przede- 
wszystkiera muszę otworzyć 
drzwi. A  nuż policja nk zoba-

NA M A Ł E J  WOKANDZIE

Bo g a t a  c i oc i a
( a  E j  Pan Mateusz Sikor- 

rzuk zdębiał pewnego poranka 
przeczytawszy w gazecie nastę
pujące ogłoszenie,

,,"Właścicielka domu, wdowa, 
bezdzietna, o anielskiem sercu, 
pozna patia w średnim wtoku w 
celu matrymonjalnym. Oferty 
tub.: „Agnieszka W ",

Otóż należy wyjaśnić, ze pani 
Agnieszka jest bogatą ciocią pa
na Mateusza < że pan Mateusz 
mu zaszczyt być je j jedynym 
spadkobiercą. Tymczasem po
wyższe ogłoszenie rozbijało naj 
piękniejsze plany pana Mateu
sza. Przecież jeżeli ciocia wyj
dzie zamąź, to jeszcze może na 
złoić urodzić dziecko, a wtedy 
ze spadku — nici! Biedny spad
kobierca tegoż jeszcze dnia po
biegł do ciotki.

—  Podobnież ciocia zamąź się 
wybiera?  — zapytał pan Ma
teusz. ledwie przestąpił próg.

Ciocia zarumieniła się.
— Widzisz, Mateuszka — rze 

kła — smutno tak żyć samej 
Chciałoby się czasem z kimś po
gadać...

—  Pogadać? —  mruknajt po
wątpiewająco bratanek. —  Po
gadać się cioci chce, hm... Ale 
przecież ciotuchna ma już swo
je latka. Czy to nje za późno 
na... gadanie?

— Ii tam* Nie jestem znowu 
taka stara. Zresztą był tu już 
dziś jeden z lego ogłoszenia. 
Mężczyzna w średniem wiekn; 
bardzoćmy sobie przypadli do 
gustur

Pan Mateusz aż zzieleniał ze 
tłoŁd.

— A co to za jeden? — zapy
tał

— Nazywa się Skowroński 
Za,-a ma przyjść do mnie, więc 
idź se lera do domu, Maieuszku 
i nie właź mi w paradę!

Pun Mateusz chwycii czapkę 
i opuścił mieszkanie. Ale już na 
schodach zatrzymał się, ujrzaw
szy szpakowatego pana, z bukie 
tem w ręku.

—  Czy nie pat. Skowroń
ski? — zapytał pan Maięusz.

—  Tak się nazywam — od
parł zapytany.

— R wiatki pan niesiesz? — 
syknął zjadliwie pan Mateusz.— 
Wypchaj się pan swojemi kwiat
kami! Ciocia kazała powiedzieć 
panu, żebyś pan se poszedł do 
wielkiej cholerki.

— Do kogo?
Do wielkiej cholerki. Jesz

cze powiedziała, żeś pan taki 
hrabia, co weksle podrabia j  że 
tako łachudra, jak pan, to po- 
ibtnien beczki pod halą taszczyć, 
a nie o je, cnotę sie starać!

Rozgoryczony konkurent po
dał panią Agnieszkę do sądu o 
obrazę.

Ale no rozprawie w Sądzie 
Grodzkim (Oddział 5) nieporo
zumienie wyjaśniło się i pan Sko 
wroński z ciocią Agnieszką opuś 
ciii salę sądową zupełnie pogo
dzeni.

Należy dodać, że w peumytn 
momencie zauważył pan Sko
wroński na korytarzu złośliwe
go Mateusza. Chwycił go więc 
za kark i wymierzył mu doraźną 
sprawiedliwość.

—  Wujek jestem —  tłuma
czył w czasie egzekucji woźne
mu sądowemu — znakiem tego 
mam prawo łobuzowi skórę wy
garbować, kiedy na to zasłużył!

czy szafy, A  może wystarczy 
im, gdy powiemy, że zgubiliśmy 
klucz.

Tymczasem z drugiej strony 
odezwało się silniejsze pukanie 
a po chwili ktoś szeptem zaklął 
i krzyknął 

— Do djabła. A może otwo
rzycie.

Nie można już było zwlekać. 
Helmanowa głęboko wciągnęła 
powietrze w osłabłe serce i ot
worzyła , I omal okrzyk rado
ści nHe wyrwał się z gardła. 
Chciała naprawdę krzyczeć i to 
głośno. Aż  się ugryzia w rękę. 
To był najprawdziwszy listonosz 
z najrawdziwszą torbą. A  ona 
mv siała, że za chwilę wejdzie po 
Keja, że przeprowadzi rewizję, 
że znajdzie skład broni, że 
wszystkich zakują w kajdany i 
odwiozą do więzienia, I w ten 
sposób cała robota przygoto
wawcza spaliłaby' na panewce.

A tu właśnie listonosz, który 
mrucząc pod nosem wyciągnął 
z zatłuszczonej torby depeszę, 
dał do podpisania kwitarjusz, pa 
ni Helman podpisała, poczem sil 
nie wzruszona wręczyła listono

Z=bnrreu’a żołądkowe i kiszkowe, 
podlegają zanikowi przez stosowani* 
codziennie jednej szklanki natural
nej vody gorzkie! „Franciszka Jó
zefa". Pytajcie się lekarzy

szowi całego rubla. Listonosz 
zrazu zamierzał wydać reszty, 
ale rozradowana Jtielman szybko 
powiedziała:

— To dlu waszych dzieci na 
cukierki.

Listonosz popatrzał na gospo 
aynią, jak na szaloną, poczem 
głęboko się skłonił i wyszedł. 
Dopiero wtedy p. Hełmu* wy
biegła do swych towarzyszy i po 
wiadomiła ich o tem za zaszło.

Po rozdarciu depeszy okaza
ło się, że depeszował jeden z to 
warzyszy warszawskich, zapo
wiadając swó; przyjazd do Wil
na. Najbardziej oburzony był Ju 
styn.

—  Zwarjował. Przesyłać ter
minowe depesze do składu... 
broni. Warjat.

W IO minut później trójka uło 
żyła się do snu. Ale żadne z 
nich już nie mogło spać. Naj
mniejszy szelest, nawiiiiiejszy 
ruch na kla tce schodowej powo 
dował, że wszyscy wstawali i z 
drżeniem oczekiwali, W  takim 
nastroju minęła cała noc.

Dziwni ludzie, dziwna noc, 
dziwnie tajeiridiczy .skład. Do 
czego służył? Kim byli ludzie 
którzy zamierzali przeprowa
dzić jakąś ważną roDotę? Cóż 
to miał być za niebezpieczny 
plan? Dalszy ciąg nastąpi 

Miecz*

a Z & f c o

potrafi tyfkó DunikowSik! I to hi# 
jesi pewne... Ale zrobić złoto z ka
wałka papieru, zwanego losem lo
teryjnym, potrafi każdy człowiek, 
wiei ?qc> w swoje szczęście. Każ
dy ma równe szanse. Grajcie więc. 

W a s z  k a w a ł e k  p a p i e r u
loteryjne 
l o s

leg
W

o może słać się zlot*ml 
j e s t  u n a s . . .a s z
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P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 Pieśń. 6-33 Pobudka. 6.36 liim 

nastyka. 6.50 Muzyka. 1.2,5 Muzyka. 
12.05 Mała Orkiestrr P. R. 12.50 
Chwilka dl kobiet. 13.50 „7  rynku 
pracy” . 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Koncert iruzyki klasyni n s 
16.30 „Listy od dzieci". lfi.45 Krótki 
recital Haliny Rrabiówny. 17.00 
„Skrzynka P. K 0 .". 17. 15 Orkie- 
atra Straży Więziennej. 17. 50 „Sza
chy dawniej a dziś". 16.00 Cooceri 
ni 4 fortepiany. 18.45 Muzyka. 19.15 
Wiadomości rolnicze. 19.25 Wiadomo 
śei aportowe. 19.35 Muzyka. 19.50 
„Dzieci ulicy". 20.12 Koncert złożo
ny z uiworow R. Schumanna. 21.10 
Koncert kamer uny. 21.45 Koncert w 
wyk. Orkiestry P■ R* 22.30 Biuro Stu 
djów rozmawia ze słuchaczami P- R-
22.45 Koncert

POLSKT* RAD JO OBCHODZI 
125-LECIE URODZIN 

POETY TONÓW SCHUMANNA 
Poeta tonów... mało kto z oośród 

kompozytorów zasługuiie tak bardzo 
na to miano, jak Robert Schumann. 
W muzyce jego wyrażają się bez re

Dr, med SZTERK Seoatorżkt &
(przy pi Teatralnym). Weneryczne, 
pącherza, dróg moczowych, płciowe.

sziy te najdelikatniejsze najbardziej 
ukryte drgnienia duszy ludzkiej, któ 
re nir daj-j się zwyczajny! językiem 
wypowiedzieć, a chyba tylko w poe 
zji znajdują swój odpowiednik.

Romantyk ina wskroś, opiei- się 
Schumann często w swych kompo
zycjach na tekstach literackich z pc 
dobr. igo duchi wyrosłych. „Man
fred’ Byrona, ten nieznający spoko
ju ani wyzwolenia bohater romanty
czny, natura faustowska, staji się po 
dłożem dzieła Schumanna pod tym 
samym tytułem, które Polanie Radjo 
transmitować będzie z Lipska. „Man 
fred" ■— to zwierciadło duszy Schu
manna, targane! wiecznym niepoko
jem i lęsknotą.

Polski* *tadjo czci rocznicę „ro
dź, n wielkiego mistrza, tego Chopi
na Niemców transmisją wieczoru, po 
święconego jego twórczości dn. 4,VI 
o godz. '10.12, w której obok „Man
fred* ' usłyszymy: „Z hiszoudsWch 
pieśni" na sopran, alt, tenor, bas i 
fortepian oraz „Reęuiem na śmierć 
Mignon" na chór, solo i orkiestrę.

Ponad.o w dzień urodzin Schuman 
na t. j. dt, 8 czerwca — Polskie R? 
ćju nadaje o godz 21,30 — koncert 
fortepianowy Sohuajanna. e wykena 
niu znakomitej pianistki Zofii Rabce
wiczow eu

1 T *

LEKARSTWU NA KRYZYS

— Uj, niedobrze rzekł pat 
Ajzyk do swej małżonki Rózi. 
Sie nic nie targuje. Zima była 
— interes stał. lato jest — inte 
res też stoi... Róziuchną, po
wiedz mi, kiedy się zacznie 
ruchl Przecież jesteś Kobita...

—  Co ty chcesz ode . mnic,,. 
cc?  Pójdę być prorokiem? A 
wugóle kto dziś co kupuje, a 
szczególnie gotowe palta dam 
skie, które w naszym skiep.e 
mole żrą, źrą i żrą i nie mogą 
zeżreć. Pluje na taki interes!

— Uj, Rózia, ty łap m cą gło 
we, ty ją trzymaj, ty ją o ’ zyci 
śnij do swego biusthalfi ra. 
No, co stoisz jak głupia’ ! Trzy 
maj glowe, żeby m. z niej nie 
uciekł dobry pomysł! Ja już 
nie jestem Ajzyk! G.eniuś sie 
nazywam, wiesz taki g.enjusz* 
Posłuchajno tego pomysłu!

I pan Ajzyk jął swej małżon 
ce po cichutku opowiadać o 
swym projekcie. Oboju poszli 
spać w * wyśmienitych hun»< 
rach.

Piękna pani Rózia już od ra 
na krążyła w okolicach swego 
sklepu. Spusaiła nadół oczy i 
zwiesik smętnie główkę. 
Wtem tuż obok ozwał się ja
kiś męski głos:

—  Pani taka sama i smutna, 
chętnie panią pocieszę...

Od słowa do sitowa i zawar
to znajomość. Pani Kozia po* 
prowadziła znajomego kawale
ra do sklepu, który do tej porv 
bvł jeszcze zamknięty. Właśnie 
„tary lowelas akurat ściskał 
mocno za rączkę p. Rózie, gdy 
wtem niespodziewanie do skle
pu wszedł mąż.

—  A  to co  znowu co, Ró- 
zmchna?! —  zawołał. —  Co to 
za 'zarganie honoru przyzwoi
tej firmy?! Rózia trzymaj mnie, 
bo ja tracę równonowagę i może 
być nieszczęście! Ja jestem 
wcieknięty! Tu w moim domu 
takie obrazę?!

— Mężu, uepokój sięi
—  Co znaczv uspokój? Wir 

śnie pójdę szaleć, mordować, 
zabijać! Dajcie m, prtoleta, 
bo chce uwodziciela dać w 
pyski

—  Ależ mężu, ten pan przy 
szedł do nas kupić palto,

—  Kupić palto? Palto?... 
Nie, Róziuchna, to kosztuje 
pięć palt. No kupuj oan, bo za
cznę pisać protokutu za obra
żenie moralności przyzwoite' 
firmy.

*
Po kilku minutach nieznajo

my pan wychooził z zakupione 
mi paltami.

— No, Rozia, do roboty! Za 
m^kaj sklep. I natr.*, mówią 
coś o  kryzysu, o zastciu w han 
dlu, unadłości.. Skad, kiedy, 
gdzie? Palto temu. kto mi po
wie, co to wewft<?ó1e jest kry
rvs! NiKOdem Zdun*

K U P O M
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Nierząd w hotelu
„ M e tro p o r

Do włądz prokuratorskich 
Spłynęło doniesienie, że w ho
telu ,,M stroirol" (Marszałkow
ska 106) uprawiany jest nie- 

Doniesienie głosiło, że o- 
drouina ilość kobiet lekkich oby 
Czajów, odwiedzająca gromad
nie okolice Dworca Głównego, 
V hotelu . Metropol" urządziła 
sobie siedzibę i przyjmuje tam 
na krótkotrwałych wizytach 
„interesantów".

W«dług tego doniesienia ho
tel wogóle ni : służył dla celów 
Wynajmu numerów przyjezdnym 
gościom, ale rodowitym warsza 
Wiekom którzy wprawdzie ma
łą własne mieszkania, lecz są 
one nieodpowiednie z różnych 
względów.
, Służba hotelowa oprócz zwy- 

kfyth czynności miała trudnić 
się dodatkowo handlem. Handel

■ P IX A V 0 N
i S H a M PO O N  P IX A V O N  sq od dziesiqłlćóv* 

lat klinicznie wypróbowane i zalecane przez 
pierwszorzędne powagi.
Stałe pielęgnowanie włosów P i x~a v o n e m  

S h a m p o o n e m  P i x a v o n  zapobiega 
wypadaniu włosów, wzmaenic. eeoulki wło 
sów i nadaje im jedwabisty połysk.

Śmierć czvha w kanałach
O bezpieczeństwo pracy kanalarzy

Cw pewien czas zachodzą wy
padki niebezpiecznych zatruć ro 
botaików kanałowych. Przebieg

„artykułów pierwszej potrze- ich często bywa .\mi?r teiny, lub 
by" ponoć przynosił ogromne 
zyski.

NasKutek tych informacyj po
licja obyczajowa przeprowadzi
ła parokrotnie lewizje, które da
ły pożądana skutek.

Aresztowano właściciela ho
telu Fiszla Lejmana i dzierżaw
cę Jakóba Rybaka 

Obydwaj, obecnie wypuszcza 
tli za kaucją na wolną stopę, po- 
zOst i (ą pod zarzutem tolerowa
nia i czerpania zysków z nie
rządu

pociąga za aobą znaczne pogor
szenie stanu zdrowia. Ofiarą 
wypadków padają nietylko po
jedyncze osoby, alt i większe 
grupy robotników. Wypadki te 
powinny zwrócić uwagę na ko
nieczność należytej ochrony 
zdrowia i życia robotników przy 
pracy wewnątrz sieci kanaliza
cyjnej,

Powodem zatruta są t. zw. 
gazy kanałowe. Najbardziej tru 
jącym ich składnikiem jest siar
kowodór, który tworzy się przy

Najdrobniejsze 
brudu

gniciu związków organicznych. 
Należy on do grupy najbardziej 
jadowitych gazów, gdyż już w 
stężeniu 1 na 10.00C w powie
trzu może wywołać śmiertelne 
zatrucie. Oprócz tego, analizy 
powietrza w kanałach wykazują 
obecność metanu, amoniaku, wo 
doru i innych trujących połą

piorunująco, że w ~ągu kilku 
sekund robotnik pada nieprzy
tomny. Dzieje się to wówczas, 
kiedy obok nagromadzenia tru-

raty tlenowe ao oddychania, lub 
też w maski z doprowadzonem 
świeżerr powietrzem. Dopiero 
wówczas, kiedy trujące gazy zo

jących gazów, brak jest tlenu w staną usunięte z kanałów zapO'
atmosferze kanałów, co przyczy 
nia się do tern gwałtowniejszego 
przebiegu zatrucie

Ptzy podejmowaniu jakich-
t.zeń. Czasem stwierdza się o 1 kolwiek robót wewnątrz sieci ka
becnosć dużych ilości tlenku wę 
gla, który również odznacza się 
silnem działaniem trującem.

Duże nagromadzenie gazów 
kanałowych ulega szybkiemu 
gniciu, wentylacja zaś przewo
dów jest niedostateczna. Czę
ste są leż wypadki zatrucia w 
pobliżu zakładów przemysło
wych, które wypuszczają do 
sieei kanalizacyjnej ścieki, za
wierające dużą ilość związków 
organicznych, np. wpobliżu 
rzeźni, garbarni, fabryk celulo
zy,. kleju i t. p. Rozkład tych 
ścieków powoduje tworzenie się 
dużych ilości gazów, które nie 
mając ujścia, wypełniają pod
ziemne przestrzenie.

Rooofcnicy przy zejściu do ta
kich przewodów kanalizacyj
nych ulegają ostremu zatruciu,

Przebiega ono niekiedy tak

Nowy sposób bezczelnych oszustów
InsceniiUiN w ypadek samochodowy i żadaja odszkodowania

l«J), Niebywała poprostu jest 
pomysłowość warszawskiego 
świata przestępców Historyjki z 
opluciem ubrania, nabieranie na 
konsuli i t. p.f jakkolwiek nie 
należą do przeszłości, to jednak 
H  stosowane wyłącznie do pro- 
wincjonaMstów i do tego naiw- 
atacźków.

Oto marny do zanotowania no 
wy trick przestępców, który po 
dajemy ku przestrodze pp. szo
ferów i kierowców amocł a- 
dów.

kWczoraj wieczorem przez uli 
®ą Nowy Świat przejeżdżało pry 
V*itne aiut nr. 23311. W tymże 
Czasie przez jezdnię przechodził 
jakiś jegomość, ubrany skrom
nie, który, mimo sygnałów o- 
*trzegawczych, pakował się po- 
Proatu pod wyżej wspomniane 
»uto.

Pan zasiadający przy kierów 
Uicy, zatrzymaj oczywiście sa
mochód i wówczas to jegomość, 
który tak bezpiecznie czuł się 
U* jezdni, podbiegł doń i zawo
łał:

—  JaJc pan jedzie?! Pan mi 
hbranie poszarpa* Trzeba da
wać sygnały ostrzegawcze! Ja 
Wam nauczę!

Zrobiło się zbiegowisko, 
^tero z tłumu wybiegł bar
k o  przyzwoicie ubrany pan, 
który wzburzonym głosem oś
wiadczył, że widział doskonale,

samochód pc trącił przechod- 
ma, uszkodził mu ubranie i nie 
dyszał pi żytem sygnałów ostrze 
fewczycL .

— Może pan mnie podać na 
kładka. Ja sobie zapiszę nu 
ptor samochodu — zwrócił się 
krąg ów pan do rzekomo po
w odowanego „biedak?"

Czułe serca mają warszawi?-*

cy, nic przeto dziwnego że pu
bliczność stanęła murem po stro 
nie skrzywdzonego, który istot
nie z jednej strony miał poszar
paną marynarkę i domagał się 
kategorycznie zwrócenia mu na 
tychmia&t strat, jakie poniósł 
wskutek nieuwagi kierowcy.

Już kierowca sięgał po port
fel, już „nieszczęśliwiec" wy
ciągnął -ękę po gotówkę, gdy 
wtem zjawił sie policjant. I o 
dziwo! Zarówno poszkodowany,

jak również pan, który chciał 
być świadkiem w sądzie, znik
nęli, jak kamfor?,

Rzecz zrozumiała, że byli to 
wspólnicy, którzy w taki oto spo 
sób postanowili „zarabiać" na 
życi*. Nie ulege. również wąt
pliwości, że gdvby policjant nie 
zjawił się wporę, kierowca dałby 
chętnie pieniądze, aby uniknąć 
ewentualnej sprawy sądowej.

A więc pp szoferzy i kierow
cy, uwagai

ializacvjnej należy się zawsze 
iczvć z możliwością zatruć- Ro

botnicy zstępujący do kanałów 
powinni być zaopftrzeni w apa-

mocą wentylacji, albo kiedy się 
stwierdzi brak gazów w nad- 
miemem stężeniu, można przy
stąpić do pracy bez aparatów 
tlenowych. I w tych jednak wv 
padkach należy zapewnić bez
pieczeństwo pracy zapomocą od 
powiedniej sygnalizacji i przy
gotowania akcji ratunkowej.

Niesamowity dramat w wiezieniu
amerykańskiem

Dowód osobisty na podniebieniu
Bolesław apecj&ł, specjalista 

od strzyżenia i goffenia, sam zo
stał dokumentnie „ogolony" w 
niezwykłych okolicznościach.

Przy kieliszku w barze
„Royal zawarł znajomość z
dwoma osobnikami. Nia pytał 
o nazwisko, ani adres, wystar
czało Specjałowi to, ze legity
mują się doskonałą umiejętno
ścią picia. 1 okazało się, £e pan 
Speciał nie był roecjalista w 
tej dziedzinie.

W pewnym momencie przy
godni znajomi zaproponowali 
upitemu prawie do meprzvtom 
ności Specjałowi wspólną prze
jażdżkę celem nabrania świe
żego powietrza” .

— Nie może się przecież łaska 
wy pan pokazać w tym stanie 
szanownej małżonce! — zaopirr 
j owali.

Specjałowi opadła głowa na 
piersi co towarzysze przyjęli 
za znak zgody.

Wszyscy wsiedli w dorożkę i 
pojechali na pusty plac, gdzie 
przewiew wiatru „szybciej stu
dzi rozpalony alkoholem orga
nizm ,

ze Specjała garnitur, palto, za
brali pieniądze i narzędzia fry
zjerskie. Specjał pozostał w 
biełiźnie. Chłód doprowadził 
go do przytomności. Zameldo
wał o  zajściu w komisarjacie.

Specjał tyle tylko pamiętał, 
że tavrtrzysz? jego tytułowali 
się wzajem „Dziobuś" i „Kieł
basa".

Po pewnym czasie rzecz się 
wydała.

SamfeowsKi noszący przydo
mek „Kiełbasa ’ chwalił się wo
bec sublokatorów swych, że on 
jest wraz z „Dziobusiem" — 
Aleksandrem Kocucłiowskim bo 
haterem tego zajścia, o któ em 
pisano w gazetact

Sadkowskiego i Kożuchowskie 
go aresztowano.

Odpowiadali wczoraj przed 
sądem.

Sankowski przyznał się do 
picia wraz ze Specjałem, aie ka 
tegoryczrut zapiera się winy.

Kożuchowski rówńież nie przy 
zna je się dc winy, twierdząc, że 
Sankowski „niewinnie wplątał" 
go do afery. Sankowski i Kożu

In.) Słynne więzienie ame
rykańskie Singńng było ostat
nio terenem kilku luwawych 
zbrodni Na podwórzu więzień 
nem po raz ostatni kilka dni 
temu zanotowano trzecie zko- 
lei morderstwo na osobie jed
nego z więźniów.

Było tak, że gdy rankiem 
więźniowie gromada udawali 
się do warsztatów, nagle jeden 
z nich; niejaki 26-letnt Schoon 
n aker nagle zachwiał się i 
padł w ramiona strażnika. Z 
otwartej rany na piersiach blu 
zneła obficie krew Nim przy
był lekar* więzienry, Schoon- 
maker zmarł. Oględziny lekar
skie wykaz?*y, że bandyta 
padł pod uderzeniem noża czy 
sztyletu.

Dodajmy, i t  Schoonmaker 
odsiadywał karę 10-letr.iego 
więzienia za morderstwo.

Natychmiast przeprowadzone 
śledztwo absolutnie nie natra
fiło na żaden ślad. Żaden z wię 
źniów nie udzielał wyjaśnień, 
Każdy z nich zachował -wyjąt
kowe milczenie. I rzecz cieka
wa. Choć władze więzienne 
mają wicie ciekawych „środ
ków" zmuszających opornych 
do składania zeznań mimo to 
nie udało się wydobyć od upar
tych więźniów choćby jednego 
słowa.

A  przeciez niejeden z nich 
musiał coś wiedzieć, tem bar
dziej, że krwawa rozprawa od 
była się na ich oczach. Rów
nież i strażnicy nie umi°l. ab
solutnie udzielić żadnych wy
jaśnień.

Śledztwo spoczęło w rękach 
naczelnika Sing Sińg. Ten 
władca, pan życia i śmierci kii 
ku tysięcy więźniów postano
wił z? wszelką cenę ujawnić 
prawdę.

Rozpoczęło się jedym v 
swoim lodzaju śledztwo. Ko 
le;no byL -wzywani do gabinetu 
naczelnika więźniowie i każdy 
musiał odpowiadać na pytania. 
Musiał, bo w przeciwnym ra
zie stosowano takie środki, ktc 
re pozostawiały na całe życie 
ślady.

I wreszcie więźniowie zmal 
tretowani poczęli mówić. I po 
wiedzieli, że Schoonmaker 

] padł ofiarą zemsty kolegów.
! Okazuje się, ze Schoonmaker 

dopiero od kilku tygodni prze
bywa w Sing-Sing. W tym sa • j 
mym więzieniu przebywają wie

takt, oczywijcii wtedy, gdy 
był na wolności.

Wtedy to właśnie Sohooa- 
maker zdradi.it interesy kole
gów i za to na sądzie koleżeń
skim zapadła uchwala o uka
raniu Schoonmakera. Szukano 
go długo, ale jakoś Schoonma
ker stale unikał bezpośrednie
go zetkniecie z byłymi towa
rzyszami.

Przypadek raząaził, że ScHoO* 
maker dostał się do więzienia* 
gdzie przebywali jego byli kom
pani. Oczywiście natycnmias., 
postanowiono wprowadzić plan 
zemsty w życie. Krytycznego 
dnia, gdy wszyscy szli do wię
zienia zainscemizowano sztuczny 
tłok i jeden z więźniów pchnął 
sztyletem dwukrotnie Schooma- 
kera.

Tylko tyle powiedzieli więź
niowie i ani słowa więcej. O- 
świadezyli wręcz, ze choćby iei 
pozarZynano ue podadzą nn- 
zwisk wykonawców aktu zem
sty.

Nie było rady- I baeżelńiK 
więzienia musiał pogodzić się ż 
tym stanem rzeczi

Ustalono poza tern, że i po
przednie morderstwa na tym te
renie były „dintojram" , 
n n a H H n B P R M M i ■

O D C I S K I

G a r  nogi Twole są zbolałe, a 
odciski palą i pieką, należy dodaś 
tyle Saltrat Rodell do w id y , by 
nabrała ona barwy m lesa. W  chwi
li, gdy się zanurza nogi w tej mle
cznej kąp.eli, tlen wydzielany przez 
Saltrat, wraz z solami kojącetni, 
w .ik a  do porów, łagodzi i lroi 
skórę i tkanki. Palenie i św teri 
bienie ustają. Normalny obieg krwi 
Jest przyi rucony i zaznaje się ca ł
kowitej ulgi. Odciski sa do tego 
stopnia zmiękczone, ie  można Je 
od jąć w całości wraz z korzeniami. 
Natarte miejsca są ukoione, na* 
brzmienie znika. Można nosić obu
wie o  ca ły  numer mniejsze. Saltrat 
Rodell jest do nabycia, z? naszą 
gwarancją w każdej aptece, skła
dzie

Tu usłużni towarzysze zdarli ‘ chov'*?ki sa wreloKrotnie Karani. ker utrzvmvwaf’dość ścisły kon

n , V a C U . u  p i z ^ i / y y r a . a  ,  a p te c z n y m  lu b  P e r f u m e r i i
źniowie z którymi Schconma-! 9Nasierowskl’ w «**
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czorajsze sensacje ligowe
ł KS nadal niepokonany — Cracoiie remisuje z  Ruchem

^ aRSZ \WIANKA j iowie zamiast Wilimowskt^o - p Brzeziński. Widzów 7.000. 
3;2 (0;1) j grał Dziwisz, który po przerwie' POGOŃ — WISŁA 3:1

boisku i

Zwycięstwo lekkoatletów Legi;
Mecz, rozegrany na boisku | przeszedł na pomoc, ł  w  napa- j LWÓW. W pierwszej połowie 

Warszawianki Drużyna Legji j dzie zagrał Pa.nhyrt. Sędziował I Wisła ma lekką przewagę i zdo- 
grała bez zdyskwalifikowanych 
Martyny i Szallera oraz bez Na
wrota. W pierwszej połowie 
lekka przewaga Warszawianki, 
dla której w 17 min. uzyskuje 
prowadzenie Święcki.

Fo pi zerwie w 13 min, Przeź- 
dziecki II wyrównywuje, następ 
nie pada samobójcza bramka 
przez Krysińskiego, obrońcę 
Warszawianki, poczem w 37 mi 
nucie Rajdek zdobywa trzecią 
bramką dla Legji.

Na 2 min. przed końcem me
czu Drabiński (Legja) strzela sa
mobójczą bramkę. Sędzia p. Ab 
drzejak. Widzów 3.000.

RUCH —  CRACOYIA 0:0 
KRAKÓW. Cracovia grała b. 

ambitnie i w drugiej połowie wy 
raime nawet przeważała nad 
przeciwnikiem. W pierwszej po-

bywa pierwszą bramkę przez 
/łabowskiego, wryrównaną przez 
Borowskiego.

Po przerwie Borowski zdoby-

Na stadjonie AZS rozegrany 
został w niedzielę mecz lekko
atletyczny między Legją i AZS 
o drużynowe mistrzostwo klasy 
A, zakończony zwycięstwem Le 
gji w stos. 61:57, Poszczególne 
'wyniki meczu byiy następujące:

nad AZS. ot stosunku 6 1 3 7
110 m. płotki: 1) Twardowski 

(AZS) J6.2.
4x100 m: 1) Legja 44,4.
3xl.0u0 m 1) Legja 8:19. W 

drużynie Legji Noji miał na 1.000 
m 2:36, a Maszewski 2.48.

4x400 m: Legja 3:32,4.

5 km: 1) Noji 15:25,4. 
WdaL Szczerbicki (L) 703 
Wwryż: Pławczyk 185, 
Tyczka: 1) Kluk (L) 3o0. 
Kula: Siedlecki (L) 14,24. 
Dysk: Siedlecki 41,49. 
Oszczep: Siedlecki 51,40.

wa drugą bramuę dla Pogoni, * 
NahaczewsKi trzecią. W  dru
giej połowie gracz Wisły, Szcze
panik. złamał nogę, Lędzii. p- 
Romanowski. Widzów 3.000. 

LKi' — W /R T A  i i i  
LÓDZ. Di użyna ŁKS-u odnio- 

i ''.j a zasłużone zwycięstwo nad 
, przeciwnikiem. Pierwszą bram- 
l ke zdobywa Król w  22 mir , na- 
• stępnie w 43 min. zdobywa Mil ■ 
: ler drugą bramkę, 
j Po przerwie w 13 min. zdo- 
! bywa Kiól trzecią bramkę, w 22 
i  min Szerfke z tcarn< :go strzela 
bramkę dla Warty, a w 38 min. 

j  zdobywa Król ^zwartą bramkę 
! dla ŁKS-u. Sędzia p. Walczak. 
: Widzów 5.00C.

Z  całej PolsKi donoszą:
Konflikt „lwowski'1 załatwiony

Dowiadujemy się, że konflikt rencfacłt ustalono, ie  z jednej 
w piłka-stwie lwowskiem, po-1 strony zarząd PZPN zobow.ązu- 
wstały na tle zatargu z klubami je się do popierania zniesienia
stryjsldemi, które nie chciały 
pogodzić się z uchwałą walnego 
zgromadzenia PZPN-u, przydzie 
łającą te kluby do okręgu sta
nisławowskiego. został już zli 
kwidowany.

uchwały, przydzielającej kluby 
Aryjskie do okręgu Stanisławów 
skiego, z drugief zai strony u*ta 
łono, żv obecnie kluby stryjskie 
tworzyć - będą oddzielny pód- 
okręg przy okręgu Stanisławów-

.We Lwowie bawił przedstawi j skim, z wyjątkiem Pogoni stryj- 
ciel PZPN, inż. Przeworski, któ- skiej, która przydzielona zosta- 
r j  odbył całv szereg konferen- ła do Iwowslaej Ligi okręgowej, 
cyj na miejsmi. Pt tych konie • |

Walne obrady P Z H L
W niedzielę w ■el! konferencyjnej 

PUWF odbyło się doroczna walne 
terom : nr e PoUkiego Zwiąuu Ho
keja Lodowego. Obrady otworzył 
awnpiwBB p. Chrzanowski, poczem na 
praieea wybrano dr. Mielecka. Po 
prayjęati sprawozdań odbyta sic dye- 
Iraeja nad działalnością sanządi i ka
pitan* sportowego. W dyakmdi przed
stawiciele Krakowa t W**.na zaatako
wali ostra earząd i kapitana sporto 
wego poruszając «łuóu» nia-
dupeaz-cjetii* Ógniek a (Wilno) do 
peH faulowej, t tedociągnięaa *e> 
M tarshi, organW ę tandem w Kry 
escy i t. p. W odpowiedzi przema
wiali pp. Chrzanowski, Sachs, u l  w 
sprawach kasowych wyjaśnień ndsifr- 
lali pp. Łabętowioe i jWaedetawiciel 
kmaieji lewiaylnef p. Krygier.

Absotutorjum dla ustępuj ąoego ea- 
rsądn odrwalonc preas aklamację.

Następnie uchwalono absolutorium 
dla zarządu z kadencji 1931—32 oraz 
poetanow-ono zakonny# sprawę 4*w-

CHORZOW. W  niedzielę ro- 1 nisowegt o mistrzostwo Cliorzo 
zegrany został finai turnieju te - i wa. W  finale Spychała pokonał

Bratka w stos. 5:7 3:6 8:6 6:4 7*5 
KATOWICE. W  niedzielę w 

Wełnowcu rozegrany został 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
śląskiej Ligi. między AKS Cho
rzów a Orzeł Wełnowiec. Przy 
stanie 4:2 dla AKS w 20-u mi
nucie po przerwie publiczność, 
niezadowolona z orzeczeń sę
dziego, wdarła się na boisko, a 
jednocześnie r ozpoczęła się mię 
dzy graczami formalna bójka.

Dopiero policja t odk-ytemi 
szablami zaprowadziła z trudem 
porządek. Mecz został przerwa 
ny. Dokonano kilka aresztowań.

KATOWICE. W  niedzielnym 
meczu piłkarskim Dąb pokonał 
Wawel (Nowa WieśJ 3:2.

AZS WARSZAWa  MISTRZEM 
POLSKI W SIATKÓWCE MĘSKIEJ

WIINO. W  sobotę w Wilnie w 
pierwszym dniu mistrzostw Polski w 
siatkówce męskiej wyniki były nastę
pujące:

I grupa: AZS Wilno — Kir W Po
znań 20, KPW Poznał —  Stnr.e ec 
Łódź 20, AZS W3ao — Strzelec 
Łódź 2)0.

nych rachunków s mi»>rz<v,v» świata 
z r 1931 w K-ynicy polecając zarzą
dowi by w .nągo 3 miesięcy uregulo 
wał wszysLkia sprawy u >dw<

Do aowbgo zarządi wesrii pre
zes — tu m . Hulanki" „ieeprezee1 
pp. Chrzanowski i Zajjyckf. selera- 
tojnz — p Nowak, skarbnik — p Ła- 
bętuwicz, kapitan związkowy — p. Ku 
‘.ej, Bzłookewie. p. Krygier Taiewicz, 
BlłkwnLl, Żebrowski, komisje rewi
zyjna — pp. Szczepan Zawadzki 
Kurrwett Bohołz, Tupalski.

1 Jon walone następni* odłożyć a asa 
kle sprawy statutowe zę wzglądu na 
reformę organizanji aportu. Odłożone 
sltźr spraw* reformy systemu rangry 

srok o mistrzostwo Polaki, postanawia 
jąe w roku 1935 — 36 m»*U«wńw Pol
ski ce względu nr OUmPltdę »*« uraą 
dzać, a odbyć jedyni* mistrzostwa o- 
kręgows.

Dla nowego zeraądn %fdano takie 
zalecenie, ky zejął się jakaaj -silnie) 
.prawą kaatałeaola łnstraktorów.

Na czerwonym dywanie
Nierozttrzygnieta w alka Grabowskiego z  K r a u s e m

(z) W  en rizy wieczór egromaaził 
■„ów w  C y rk u  , —ą c z n r tłumy. Od
wetowa walka Z n o p  Tornowem 
wzbudzili ogólne zainteresowanie, 
tern bardiwj te Zeuig -spow iedzi 
źe tym rasem waiosyć będzie na ca-
'ć6o- ' . . ,

Przez 3S u .  Zeiag waiczył za- 
ciefde, głośno k zycerł i hałasował 
domagając się sprawiedliwości nie 
vjadtjmo zresztą za co. Tornow, do- 

ekonały tecluuk, poskramiał nlebez 
óemme zakusy Zeisige, nrityijując >« - 
jo gniew » ,y m  szeregiem wspania- 
ren chwytów.
I wreszcie w 28 -e minuce To— iw 

stooaie wyłaniała ruledę i kładzie 
W yćząaego Zeiaiga aa obie łopatki.

Biedny Z'd*:g ryczał jak żubr, mc 
ma to jednak nie pomogło, na tabli- 
oy orientacyjnej zanotowane mu po- 
riźkę

Kapitebry Gorkawienk”  ananiutący 
rfa naprawdę w wiołkie, łownie. « * - ?

konał j. z w tmeciej manucie ScUkata 
z ken rpa a_ |r po kluai Wynik nie 
rasuwał ładnych zastrnełeA.

Kramer walczył przw. 21 minut z 
Grabowskim, '.euuek był tym razem 
wyjątkowo bnrtalr-, Żgniuw -ło gc 
chyba, cm nie mógł Krtui arowi zało
żyć awego ulubionego nelsona. Leo
nek" pral ile sił wlazło, a Krauser 
ani pary nie puszczał. Doacło nawę 
do tego, źe Grabowski wrzuci] Krau- 
sera dwa razy do' loży,

Silny i brutalny Traeagbni w 15-ej 
minucie rozłożył ynjf it/cnego mc- 
rzyna Thomsona na obu łopatkach, 
stopując kontrpa-adę z podwójnego 
nelsona.

Wreszcie Szymkowsld przez 21 mi. 
nut walczył z wymidem t-ierezstrzy 
gniętym z Olireirą. V!’alką King 
konga zachwycała . v % cała galerja, 
loże były naturamie po '•tronie wy- 
łvornego „hidalgc

1  gripr — AZS Warszawa
ół iOlC«  - s»kół j.oruń 2:0, AZS Warszawu — So 
:ół Lwć vr 20, Sokół Toruń — Sokół 

Lwów 2ś>.
Du finałów zakwalifikowały się dra 

żyny AZS Wai-sraw< Sokół Toruń z 
gru^y II-tej oraz AZS WiJno i KPW 
Pozna/ i Krupv pierwszej.

WILNO. W drugim dniu mastrzostw 
Pouki w siatkówce męskiej rozegra
ne zostały finały. Diaiyna AZS War 
z »w„ pokonała AZS Wilno 20, So

kół 7 orufi 20  i KPW Poznań 2K) i 
® obyła pt< ,-w u* miejsce. Drugie 
miejsce przypadło drużynie AZS WU 
no przed Sokołem Toruń,

SUKceS TENISISTÓW 
ŁOTEWSKICH

WILNO. Kozfcgrnny w Wilnie mecz 
Musowy Ryga — Wilno eakońcrony 

został w Łiedziel*.' Ostateczne zwy
cięstwo, odniosł i drużyna Rygi, która 
poKonała Wilno 6:1. .

BlAł YSTOL -  LoDŹ 65:58
BIAŁYSTOK, W  L:alymsl jku ro

zegrany EObtał mecz Gickoatletyczny
-li stok — Łódź, ^akońozony zwy- 

cięstwęm druż/i,/ Białegostoku w sto 
sunku 65:55, Po»zczeg6i ie wwniki by

ły następujące: 130 m. ■— Zasłona (B) 
11.4, 400 i 1500 m. — K. Kucharski 
(BJ 52 i 4:10 5 km. — Kurpess (Ł) 
16:06, 4 X 100 m. Białystok 45.f, jzta 
feta olimpijska -  Białystok 3:2&t, 
wdał ł wzwyż — Luckhaus 664 i 170, 
tyczka — E. Kucharski (ŁJ 3.90 ka
la — Błaszczyk (Ł) 12.15, dysk — 
Sawicki (3) 37.2v oszczep - -  Bobiń- 
»ld (Ł) 53.44.

SZuSOWE MISTRZOSTWA 
KOLARSKIE

Szosowe kolarskie mistrzostwo wo
jewództwa warazaw skiego rozegrane 
zostaib na szosie łowickiej aa trasie 
516 km. Startowało 50 zawodaiKÓw, 
z których 40 ukończyło bieg, zaś • 
tych 10-ciu zostało zdyskwalifikowa
nych za meprzepieowr jazdę. Wyni
ki biegu — 1) Bober tOrkaaj 4:35:2?. 
2} Zieliński (Skoda, 4 37:49, 3) Metz 
(Iskra) 4:42:15, 4) Konopózyński
(Świt) 4:43:50 5) Kuder (Skoda)
4:44.18, 6) Stmzrask (Le^ia), 7) Ole 
cki (Iskra), 8) Ignac»ik (Prąd), 9) Ko 
momiefei (Fort Bema), 10) Wasilew
ski (Fort Bema). W biegu 75 km. dla 
młodzików wygrał Pieńko (Orkan) 
2:05:11 przed Mmaitcm (Orlę) i Mań
kowskim (Ctrkan).

Z  rtiznycn dziedzin
MISTRZOSTWA KLASY A OKRĘGu 

WARSZAWSKIEGO 
W meozach o tu istrzostwo klasy A 

okręgu warszaw skieg- wyniki były
następujące: _

Grupa robotnicza: Gwutędt — Cc ar 
ni 20, Marymont. — Hapoel 7:2.

Giupf ogólna: °\7A lT  — Otkaa 
4:1, Skoda —  AZS Ml, PZL — Po
lonia Ib 9:1, U' drużyn, » Po'onii gra 
ło 7-iu graczy ligowych.

MECZ MOTOCYKLOWY 
WARSZAWA WE IDEM 17:18 
Mecz motocykiow* Warszawf —

Wioder rozegrany n_ toizi stad jonu 
W-jeka PoleLiegn zakończył się w »  
ołęwyem drużyny Warszawy w sto
sunku 17-10. Mecz składał tię z 9 
spotkań trójkowych na 10 o  :r. toru 
(524 nrtr ). Z 9-eiu spi fcań j  ranków 
ski i langier wygrali po 3, Docha 2, 
a wiedeńczyk Ricdl 1. W jednym z 
biegów ITichman (Wiedeń) spadł z ma 
śzray, ale doznał tylko ogólnych po
tłuczeń.

Bieg gości wygrał Riedl przed Wal- 
zem, a „:eg zawodników polskich wy
grał Frankowsk, pr*ed Dochą. Bieg 
junii-rów wygrał Kowalski.

W zjeździ* gwiaździstym klubów 
motocyklowych do Warszaw- pierw
sze miejsce zdobyła Gedanu (Gdańsk) 
przed s  rzelcem (Warszawa).
SKŁAD REPFJ ZENTACJI POLSKI 
BĘDZIE GOTÓW DZIŚ 9  TL< FOREM 

Dziś w poniedziałek w godzinach 
pe oołudniowycl) na ooozi* treuingo- 
wym na kortach Legji, odbędzie się 
treningowe spotkanie 5-ciosetowe 
między Tarłowskim i Witmanem. Wie 
czorem kapuan •w.ązkowy PZ1 T rad
ca Olchawicz dokona zestawienia , m ś z v e h  g i e r  Q pieru,szym  
składu reprezentacji Polsk. na m ece j  ■ j
o puhar D »v is , 7 - W ,  Południ’  , r z ę d f e  a o  sem ac'<]).e^o spotka
wą Afryką t  i . tacham i ftjk Japonia

Przed meczem z Płd, Afrykę.
Oficjalny termin meczu teni

sowego z Fłd. Afryką o puka*
Dauisa został ustai^znie usta
lony na 7 —  9 czerwca. A  więc 
jur, za parę dni.

1 yrutzasem Sytuacja, w obozie 
naszych tenisistów bynajmniej 
nie uległa zmianie. Jedno na- 
razie fest murowane: nasza czo- 
•wń rakieta, Tłoczyński, wyco
fał się z gier indywidualnych i 
musimy sięgnąć do rezerw

Bardzo liczono na Tarłow- 
.kiego, ale i jego forma nic jest 
budująca. A  poza tem nie grze 
szy on specjalną rutyną meczo
wą i w najmniej oczekiwanym 
monolicie inoże zawieść.

Hebda raz przegrał z Wittma 
nem. a potem w Warszawie 
Wziął ,etoanż. Jednak i on nie 
błysnął swą formą z przed pa
ru tygodni.

Sytuacja przedstawia się w.ęc 
niewesoło i kapitan związkowy 
będzie miał nielada trudności 
w ustawienia reprezentacyjnego 
składu.

A tymczasem sygnalizują nam 
z Francji, że nasi przeciwnicy, 
którzy ium brali adział w mi
strzostwach narodowych bynaj
mniej nie okazali się tak groź
nymi jak to się z początki wy
dawało. Powstała więc zupeł
nie poważno szansa ewentual
nego zwycięstwa nad Płd, Afry 
ką coby nam otworzyło drogę do 
dalszych

Szanse są, tyłka akura, w ta
kim momencie nasi tenisiści ma 
szą przeżywar spadek formy. 
Cnwilowo wybrańcy trenują. 
Może do krytycznego dnie zaj
dzie jakaś kat dynalna imiam* 
może właśnie w dniach 7 — 9 
czerwca btysną wspaniałą kon
dycją i dobrą formą. Mcże. W  
każdym cału opinja aportowe 
czeka na występ tych kilku re
prezentantów niemal ze wzru
szeniem.

Tak urszyscy pragnęliby zwy
cięstwa, tem bardzief, że leży 
ono w granicach naszych mo
żliwości... 7 — 9 czerwca to bę
dą „dni nerwówT nietyłko did 
graczjp ale i tysiącznych zwoicn 
-tików białego jnortr i całej 
optnji sportowej. Spodziewa
my się, że iasi reprezentanci 
godnie bronić oędą biało - ama
rantowych barw. f  miecz.)

P R F M JE P * 5 CZERWCA

„Hrabia
Luksemburg"

Llrocza operetka Lehore

Nowa inscenizacja! Karr.awał pary 
ski! Kankan! Taniec nimf! Najot»wo 
żytniejsze rytmy tacecznel Gard*0' 
party, Najczarowniejsze walce świata' 

Ceny miejsce 50 r . * »  i d .
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Pajęczak, przejęty do głębi, zapytał Brodziki.
— I dużo pi żytem zarabiasz?
Otumaniony . spojony chłop westchnął głębo

ko. Zazdrościł Brodzikowi okropnie.
Brodzik skorzystał z tego i pragnąc kuć żelazo, 

póki gorące, zapytał Pajęczaka:
— I cóż? Chcesz posadę w Warszawie?
— No chyba...
— A jakąbyś chciał najchętniej?
— MożeDy za pomocnika dozorcy. Podobno 

nożna dobrze zarobić, a potem nawet zostać samym 
panem dozorcą.

Rrodzik napisał jakiś list. zalepił go ! wręczył 
Pajęczakowi, mówiąc:

— Zrobione. Gdy tylko pokażesz ten ust. na
tychmiast otrzymasz posadę.

— Mur?
—  Jak w banku. Zresztą, zaraz ci udowodnię.
Co rzekłszy, sięgnął do kieszeni, wyjął kilka

oanknotów i wręczył je oszołomionemu Pajęczako
wi. mówiąc:

—  Na dowód, że nie bujam, masz tu oto odrazu 
zgóry pensję za miesiąc i pieniądze na drogę

Pajęczak był rozpromieniony. Mówił:
—  A to pycha! Nawet we śnie o tem nie ma 

rzyłem. Lecę zaraz do doktora wymówić mu posa
dę. Nawet nie zostanę dwóch tygodm, co się należy 
Bzis jeszcze jadę...

— Właśnie o to cię chciałem prosić — rzekł 
poważnie Brodzik.

Rzeczywiście tegoż ranka po przepitej nocy Pa
jęczak, rozpromieniony i uradowany już jechał do 
Warszawy z listem polecającym Brodzika w kie
szeni.

Tegoż dnia Brodzik stawił się u doktora Rym- 
newicza.

Rzekł:
— Słyszałem, żt par doktór, posstil uje słu

żącego?
— Tak. Służyliście już gdzie?
—  Owszem.
—  Świadectwa macie?
— Zaledwie trzy. bo rzadko zmieniałem posa

dy Poza tem wszakże mogę służyć usiązeeżką 
woisfc 0wą.„

Rymkiewicz obejrzał wszystko, poczem rzekł:
Mogę wam dać dwadzieścia pięć złotych 

miesięcznie U mnie się nie przelewa. Służba zwy
kła, poza tem trzeba zajmować się njour. koniem 
i doglądać także wierzchowca panienki.

— Cóż, proszę pana doktora — rzekł Brodzik 
mafkotnie — gdy się nie ma posady, bierze się 
wszystko, co się da... Nawet z podziękowaniem...

Tegoż wieczora już rozpoczął pracę.
Gdy skończył swoją powieść, Małeda pochwa

lił go, mówiąc'
— Chwacko się spisałeś Dobra robota. .Win

szuję.
— Niema czego —  mruknął Brodzik.
■— Dlaczego? Nie wyśledziłeś jeszcze niczego?
■— Ani odrobiny. Jestem ciemny, jak tabaka 

W logu.
—  Nie zauważyłeś niczego podejrzanego?
-— Nic zupek e. A ty? Wiesz co?
— Tyle co ty. Od młynarzostwa nie wydoby

łem najmniejszego nawet drobiazgu
— Penkiel wkrótce się zniecierpliwi.
— I będzie miał słuszność.
—  Odeśle nas do Warszawy zpowrotem i wró

cimy mocno przegrani.
—  Cóż ja ci na to poradzę?
—  Posraraj sie. Rób coś, zrób coś...
— Robię, co mogę, mu tracę nadziei, ale na* 

razie niewiele co się dało .
—  No to dowidzenia.
— Dowidzenia.
Brodzik wrócił do Rymkiewicza, a 1 lale da do 

młyna.
Nazajutrz, juz może po raz dziesiąty, poszedł 

błąkać się dookoła Małow?
Óu czasu śmierci Ku-cewicza w Maiowie byłe 

pusto. Nikt tam nie mieszkał. Okiennice były zam
knięte Od czasu do czasu tylko otwierał je gajowy 
Józek, który miał klucze, aby nieco wywietrzyć 
w pokojach i sprzątnąć je. To było wszystko. Mó
wiono o tem, że na wiosnę dobra będą wystawione 
na sprzedaż

Pizypominamy sobie, że Kuncewicz oddał wszy

stkie swoje łąki w dzierżawę pod pastwiska Wszy
stkie stada pasi jeden pasterz, zwany Felek.

Któregoś dnia, gdy Maledę znów coś ciągnęło 
do Małowa, Felek właśnie pasł swoje bydło

i znów wlazł na rosnącą samotnie na łące topo
lę, której jakoś nigdy nikt nie ścinał. Sterczała na 
łące sama jedna.

A  Felek na niej, mocno osadzony na wysokiej 
gałęzi.

Maleda ujrzał go i pomyśiał sobie:
— Gdyby ktoś sit-dział na tej topoli owego ran

ka, kiedy zamordowano Madejową, widziałby wszy 
stko, bo stamtąd musi być dokładnie Widać, co się 
dzieje w pokojach dworu małowskiego.

I oto nagle wpadło mu na myśl wvpytać 
Felka o wszystko. Jeżeli dziś tu siedzi, może sie
dział i wtedy?

Podszedł więc do topoli i zawołał:
—  Eej, mały!.. Złaźno na chwilę z drzew?.! Mam 

z tobą do pogadania.
Felęłf, zdziwiony, spojrzał wdół. Głol Maledy 

nieco go przestraszył. Zwłaszcza, że gajowy kilka
krotnie miał do niego pretensję, dowodząc, że psuje 
drzewo Myślał, że to woła Józek i da mu za uszy 
Zresztą, czuł jeszcze poniżej pleców, otrzymaną od 
Józka przed dwoma tygodniami porcję.

Z przerażenia puścił gaiąź, o którą się trzymał. 
Po chwili ześlizgnął się i leciał na dół.

Maleda ujrzał to i pobiegł chłopcu na pomoc, 
ale zanim zdążył podbiec, chłopiec już leżał kia 
uemi.

— Tam, do djabła —  zaklął Maled?.
Mały leżał i jęczał. Teraz dopiero dostrzegł 

Maledę, zupełnie mu nieznanego- Patrzał na niego 
z nieukrywany ui lękiem.

Tłumaczył się.
—  Już nigdy tam nie wlezę,proszę pana... Zresz

tą, byłem tylko chwilkę...
— A  oo mnie to może obchodzić?!... Według 

mnie możesz sobie tam siedzieć cały dzień, jeżeli 
ci to sprawia przyjemność. Pokaż, nie złamałeś so
bie jakiego gnata?

•— Nie wiem, proszę pana...
Dalszy ciąg jutra

KRZYK W NOCY
-  W S TR ZĄS AJĄC E G R O Z A  D Z IE J E  S T R A S ZLIW EJ T A JEM N IC Y

Słysząc wołanie Zosi, Kasia weszła do chatki 
i rozejrzała się dookoła, mówiąc:

—  Patrzcie państwo., przysięgłabym, że tu był 
pan Ryszard.

Zosia drgnęła...
Tu.dopiero Kasia się spostrzegła i dodała:
— Zdawało mi się przynaimniej. że tu wchodził. 

Może i był, ale wyszed
Zosia uspokoiła *ię. Tem lepiej. Mogła zostać.
Kasia zaś mówiła dalej:
— Domyślam się, dlaczego pan Ryszard wy

szedł Musiał panienkę zobaczyć...
— Więc cóż z tego? —  zapytała Zosia, udaiąc 

zdumienie — czy on się mnie lęka? 1 od ki?dy to?
—  A  któż to może wiedzieć? Dość, że lęka się 

i już. I powiem panience nawet więcer.. Przekona
łam się, ze pan Ryszard nie spogląda na panią, jak 
wszyscy A  panienka nie byłaby kobietą, gdvby t eg :• 
nie spostrzegła, On panienkę... niech panienka nie 
ma mi za złe, że po w iem otwarcie... On panienkę... 
kocha. A  skoro kocha, to rzecz prosta, że udeka...

Cóz ty za głupstwa wygadujesz, Kasiu? Co? Je
żeli kocha, to ucieka? Przecież powinno być raczej 
naodwrót, czy nie? — rzekła Zosia, udając spokoj
ną, ale w gruncie rzeczy mocno' zmieszana.

—  Może i tak. ale niech panienka tylko pomy
śli.., Panienka jest bardzo bogata, prawda? Czy nic 
jziwnego, że młodzieniec, który panienkę kocha, 
czuje się skrępowany? Niestety, pan Ryszard nara- 
/.ie nie należy do ludzi zamożnych. Będzie kiedyś 
bogaty z pewnością, bo niewątpliwie bardzo wieje 
zdziała w swoim zawodzfe, ale narazie u niego z pie- 
nędzmi kmcho. Nie chce więc uchocLrć za łowcę 
posagowego.

Zosia przechadzała się po pokoju z jawnem 
wzburzeniem

Kasia spoglądając na nią spodełba mówiła dalej:
—  Zresztą, to wszystko mówię tylko na pod

zawsze

nagle

stawie własnych spostrzeżeń, ale kobieta 
wszystko prędzej wyczuje, no nie?

Słowa te wydały się Zosi podeirzane i 
zapytała oschle:

:— A może tc pan Czarnomski cię prosił, abyś 
mi to wszystko powiedziała?

Kasia bvła tem tak zaskoczona, że aż talerz, 
który trzymała w ręku wypadł jej.

Z gorzkim wyrzutem zapytała zkolei:
— Jakże można, panionko, podejrzewać mnie 

o coś podobnego?
W tej samej chwili czerwona płachta, zasłania

jąca alkowę gwałtownie zafalowała. Coprawda, obie 
kobiety, odwrocone od niej nie dostrzegły tego. Nie 
usłyszały również głębokiego westchnienia, jakie 
się tam rozległo.

Kasia rzekła nie bez nagany:
— Cóż to panienka myśli, że gdyby pan Ry

szard miał panience co do powiedzenia, to musiał
by to robić za mojem pośrednictwem? Jeżeli powie
działam że kocha panienkę, to dlatego jedynie, iż 
wydawało mi się, że tak jest. Mogłam o tem sądzić 
ze wszystkiego: z tego, jak mówi o panience, z d-że
nią, z jakiem wymawia imię panienki., zresztą, 
z mnóstwa szczególików nieuchwytnych, a jednak 
wielci znamiennych.

Ppczem dodała:
— A  wreszcie ręczyć nie mogę za nic. Możli-

CZYW JCE
„Wesołe Wiadomościu

CENA 1 0  G R OSZY

wt, że istotnie się mylę. Jeżeli zaś mojem przy
puszczeniami obrażam panienkę, to lepiei będzie do
prawdy, gdy iiie będziemy o tem więcej mówić.

•— Moia Kasieńko, widzę, że gniewasz się na 
mnie?

Kasia roześmiała się i rzekła:
— E, tylko troszeczkę, ale już przestałam...
1 nagle umilkły obie, jakby nieco zawstydzone 

wza jemnie. Zosia opuścha oczy Chytra wieśniaczka 
spojrzała na mą zgóry i zlekka się uśmiechnęła, 
jakby chciał, rztc:

— Mnie mc zbujasz . Wiem ja dob"ze, co się 
dzieje w twem serduszku.

Po chwili dłuższego milczenia Zosia znów za
pytała:

— Więc dopraway myślisz Kasiu, że on... mnie 
kocha?! J że jest... smutny?.

— Alei tak, Chodz: biedaczysko taki zafraso
wany, że aż przykro spojrzeć. Ale znów z drugiej 
strony... bo ia wiem? Może nie iest smutny, tylko 
zamyślony. Ma, zresztą, ku temu powod ..

—  Wiesz może jaki?
—  Domyślam się. Miał sic właśnie żenić...
—  Co? Gn? —  zapytała Zosia i pobladła nagle
— Ależ tali .. i to z młodą warszawianką Cóż 

w tem, zresztą, dziwnego? I to nawet podobno pię
kna partja ,. Mówiono o tem szeroko... Najpierw, 
podobno, nie chciał...

—  Ach, me chciał? No i co dalej?
’ — No i wkońeu jjdnak namyślił się i zgodził.

Zgodżił się... ugodził się... — powtarzała 
corai smutniej Zosia.

Kasia zaś. udając zdumioną, zapytała:
— A cóż to się panience sLało? Cała panienka 

pobladła, że ai strach.
— C o7 Jł pobladłam? Oszalałaś chyba?
Zerwała się i chciała wyjść, ale nie miała r

-ibezwHdnie oadła na krzesło...
Daiazv dąg jutnr
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Do nabycia wo wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr.________ Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Czerwiec

4
Wtorek 

Franci* xka

Aresztowania
Policja Krakowska aresztowali 

Piwowarczyka Mieczysława, lat 
l i ,  zamieszkałego we Wróblo- 
wicach, za kradzież 50 tuzinów 
fajek wartości 600 zł. dokonaną 
na szkodę M. Laufera przy ul. 
Bożego Ciała 9 oraz Brand- 
stattera Łtroima, lat 38, za kra
dzież kieszonkową kwoty 164 
zł. dokonaną na szkodę Stani
sława Chrząszcza zim. przy ul. 
Grzegórzeckiej - Bocznej 6.

Bacinośś ipriedaw cy  
wody aodowej

• Zaisąd Miejski w Krakowie 
przypomina zarządzenia z dnia 
ó czerwca 1933 r. w sprawie 
rejestracji oaionów, oraz główek 
syfonów na wodę sodową w O d
dziale badań chemicznych W y
działu Zdrowia Publicznego Za
rządu Miejskiego w Krakowie, 
orak utrzymania tychże w nale
żytym stanie używalności.

Wszystkie będąca w obiegu 
balony i syfony muszą być za
opatrzone wyciśniętym zapomo- 
mocą sztancy na główkach ad
resom wytwórni wody sodowej, 
znakiem roka wypuszczenia ich 
W obrót, oraz liczbą bieżącą po
siadanego balonu lub syfonu — 
ponadto balony należy zaopa
trzyć adresem fitmy kotlarskiej, 
która dokonała pobielenia tych
że, oraz datę pobielenia.

Sprzedawcom wody sodowej 
nie wolno przyjmować do od- 
aprsedaży wody w batonach lub 
syfonach nie zaopatrzone w po 
wyższe odznaczenia. Niestosują
cy się będą pociągnięci do od
powiedzialności sądowo-karnej.

Zuchwały rabouek
w pociągu

Graniczny Komisarjat P. P. na 
dworca w Tczewie zaalarmowa
ny został przez pasażerkę 2-giej 
klasy pociągu osobowego nr. 
414 zdążającego z Gdyni przez 
Tczew do Łodzi niej. Sabinę 
Winkowską o niezwykle zuch
wałym występie nieznanych zło- 
dzieji kolejowych.

Otóż na przestrzeni Gdańsk- 
Tczew nieznana szajka złodzieji 
niespostrzeżeme zakradła się do 
przedziału 11-giej klasy skąd na 
szkodę Sabiny Winkowskiej zra
bowano torebkę z zawartością 
150 zł., 21 dol&rów amerykań
skich 10 czsków na 100 dolarów 
amerykańskich, polski paszport 
*a£raniczn^<Mnnejrzecz2[^<>>>̂ _

Bazar Gospodarczy 
BALDINGER 

Kraków, Zwierzyniecka 20
Poleca P.T Klienteli swoje to
wary, a to t farby, lakiery kos
metyczne ■ artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 

po najniiscych cenach. 
Firma znsns ze swej solidności.

Powiesiła się w areszcie
Wczoraj w nocy powiesiła się 

na pończosze, umocowanej do 
kraty w oknie. 40-letnia Włady
sława Kowalska, handlarka, 
która byia zatrzymana w aresz
cie VI-go komisarjatu p. p. w 
Warszawie. Desperatkę w porę 
zanważył dyżurny posterunkowy 
* klucznik, który uratował ją od 
śmierci.

K R O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjia sprawa wicepr. Dra Klineckiego
Donoszą nam, że onegdaj 

odbyła się przed Wielkim Se
natem Dyscyplinarnym Rady 
Adwokackiej sensacyjna rozpra
wa, która została rozpisaną na 
żądanie adwokata i wiceprezy
denta miasta Dra Klimeckiego 
w sprawie zarzutów, jakie prze
ciwko memu podniosły niektóre 
organy prasowe, na tle rzekomych 
zeznań świadka Wolnego, zło
żonych w głośnym procesie Ło- 
body i tow.

'Na rozprawie na której W ol
ny był słuchany pod przysięgą, 
dowiódł dr. Kiimecki, żc p. W ol
ny był jego klientem w licznych 
sprawach już od roku 1929 i dla
tego me mógł oraz nie potrze
bował go pozyskiwać w kawiar
ni w roku 1931. Również najka- 
tegoryczniej został odparty za
rzut jakoby dr. Kiimecki pobiał 
500 zł. za pośrednictwo między 
sz. ntażystą a Wolnym.

Orzeczenie Senati, któremu

przewodniczył adwokat dr. Ja
nikowski z Chrzanowa wobec 
rzecznika dra Oberlendera i 
który składał się z adwokatów 
c  najrozmaitszych przekonaniach 
polit ycznych, zapadło jednomyśl
nie. Zamyka cno niewątpliwie 
całą sprawę chociaż wiceprezy
dent dr. Kiimecki *ażądał także 
Sądu Obywatelskiego, który rów
nież wkrótce cdbędzie się pod 
przewodnictwem gen. Narbut- 
Łuczyńskiago.

Dookoła nadużyć dyr. P. T. H.
Olbrzymie poruszenie w Kra

kowie wywołało aresztowanie 
dyrektora Polskiego Towarzyst
wa Handlowego Stefana Reiche- 
ra, dokonane na polecenie pro
kuratora sądu okręgowego. Are
sztowanie stoi w związku ze 
sprzeniem 386.0^0 zł. na szkodę 
P. T. H. — istnieje jednakowoż 
prawdopodobieństwo, iż w cyfrze 
tbj nie zamyka się jeszcze cała 
sprzeniewierzona kwota.

Reicher jest stosunkowo mło
dym człowiekiem. Pracował w 
PTH od kilkunastu lat najpierw

jako urzędnik, potem buchalter, 
a od 1932 r. jako dyrektoi. W 
połowie b. m. gdy natrafiono 
przypadkowo na pierwszy ślad 
nadużyć, Reichert zrezygnował 
z zajmowanego stanowiska przy 
znając się do sprzeniewierzenia 
200 000 zł. Okazało się, ie  mal
wersacje były dlatego tak trud
ne do wykrycia, że aresztowany 
był w PTH r.ietylko dyrektorem, 
lecz równocześnie naczelnym bu
chalterem. Ten błąd organiza
cyjny przedsiębiorstwa ułatwił 
Reichertowi znakomicie księgowe

zacieranie nadużyć.
Jeżeli chodzi o samą spółkę, 

to poważna część akcji PTH 
należy do „Robura“  na Śląsku, 
reszta do drobnych posiadaczy. 
Obecnie wdiożone zostały sta
rania, by w miarę możności wy
rządzoną szkodę zabezpieczyć 
na majątku Reicherta, który m. 
in. jest w 80 proc. właścicielem 
lecznicy w Batowicach.

Faktem docnodzeń i areszto
wania b. dyr. Reicher jest po
dobnie zupełnie złamany.

Lekarz skazany na więzienie

Teatr iajikli '„Madame Dobary"

b p t i i u i  m  t n i o n t i t )
Adria; „Kwiaciarka i  Prataro" oraz 
„Flip i Fl«p‘\
A p o l lo  „Świat idzie naprzód".
AU antlu „Dom Rotazyldew1'  i „Ne
wocieiny Robinzon Kruzee". 
Bz.j(Liaia „Amok" i rewja „Kraków 
w kwiatach",
uwizz Kołnierza „Nie b«,dzie*z irnrty 
zana".
Uuiaam „Królowa azybkoici" i „N* 
tropi* ztoczyacy*.
Proeziea i „Fogrzeb i. p. Merizelki
Piłaadikiego".
ooaói „Frecz z milwicia".
śkonkc: „Weronika".
h » a  „Szal .ity".
- u n k a ; „ZłoUzioj aero". 
l i c lo d u  „Fogzukiwaeza złota". 
Wanda: „Kapitan Ko.koran".
Zoila; „Zdobyć cią muazą1'.

Fotopłaatikoi. Szi za pniaka „Togę" 
Sanacka „Wyciecakaoo aionaesnoj ka
liny Koan”.

Rad;o
Kraków G. 12.00 hejnał 12.03 Tr. < 

Waran. 15.45 Koocort 16.20 Skrzynki 
dla dzioci 16.41 Traaam. a Katowic i 
Waraz. 18.15 Fragment l.zt ralay in-J* 
Koacort 19.15 Odczyt pt.: „Rozwój 
wp.ki bronzowaj na ziemiach paiaJtich" 
19.2. Wiadomości aportaKo 19.29 .Tr* 
a Wariz. i Lipaka.

Nocny dyżur upiek:
Apteka pod Zieta tiiow* Rynek gl 

13 pod Trzema Koioaaaai Kotoiy2a 
1. Cz tar n-a ta Lubicz 7, Stradom 6, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańaka ni. Kazimierza Wi >lh,ego 78.

Todgórze ped Hygeą Kai wary jaka 
L. 27.

Nocuy dyżur lokursy
Dr. Goldberger Hearyk Wielepele 

30. Dr. Ki laki Leaław Zybiikiowieza 5. 
Dr. Kitter Jakób iw. Gertrudy 18. Dr. 
Magiera T.deuaa Oa.ed.e eiic. 50.

Przed ządem aoelacyjnym w 
Krakowie odbył się onegdaj 
sensacyjny pi oces lekarza.

Według aktu oskarżenia apra- 
wa przedstawia się następująco: 

Aplikant sądowy w Rzeszowie 
śp. Stanisław Łomniewski zmarł 
wskutek zakażenia, spowodowa
nego nieaseptycznym zaatrzy- 
kiem lekarskarskim dra Dorn-

festa. Sprawą tą "«jął się pro
kurator, który zaprowadził leka
rza nu ławę oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Rzeszowie.

Sąd rzeszowski uniewinnił dra 
Dornf eata.

Onegdaj po przesłuchaniu 
znawców w sądzie apelacyjnym 
w Krakowie a szczególnie zna
nego powszechnie lekarza sądo

wego di a Olbrychta, Sąd ape
lacyjny uznał winnym dra Dorn 
festa i skazał go na 8 mieś. wię
zienia za nieumyślne spowodo
wanie śmierci śp. Łemniewakie- 
k°-

Orzeczoną karę 8 mies. wię
zienia zawiesił Sąd skazanemu 
na przeciąg 5-ciu lat.

Wywrotowcy przed sądem p rzy sięg ły ch
W dniu wczorajszym w sądzie 

okręgowym kurnym w Krakowie 
przed trybunałem aędziów przy
sięgłych zapadł w sprawie Ana
tola Pół&roszka i tow., która to 
sprawa była zasystowana w lu
towej kadencji.

Oskarżeni Anatol Półgroszek 
lat 27, stolarz, Stanisław Oiesiń

ski, li t 25, ślusarz i Wacław 
Droździk, lat 25, pochodzą z 
Bochni, — gdzie brali czynny 
udział w rewolucyjnym związku.

W godzinach wieczornych try
bunał wysłuchał wywodów stron, 
które przeciągnęły się do póź
nej nocy.

■JJWobec spóźnionej pory prze
wodniczący odroczył rozprawę 
do piątku.

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr 
wot. s. o. dr. Solecki i dr. Ku- 
rzer, osk. prok. dr. Garbaciyński 
bronił adw. dr. Schreiker, Za- 
kulski.

Napad na kantor wymiany
Władze śledcze zostały za- 

alki mowane zuchwałym napa
dem dokonanym na k.ntor wy- 
wymiany pieniędzy Łaji Traube 
przy ul. Piotrkowsli iej 22 w Ło- 
dzl.

Gdy w sklepie znajdowała 
s>ę sama właścicielki, nagie 
wkroczyło sześć osób w mun

durach urzędników skarbowych 
i oficera policji. Przybyli stero- 
ryzowali Traubową, żądając wy
dania pieniędzy. Przerażona ko
bieta wydała bandytom z kasy 
4 tys. zł. 5.500 le‘ rumuńskich, 
4.800 franków, 1 tys. koron, 
1500 marek niemieckich i 480 
dolarów.

Powiadomiona policja wszczę
ła energiczne dochodzenie, w 
wyniku którego bandytów ujęto 
Okazali się nimi: Paweł Krom- 
berg vel Kromka, Szulim Horo
witz, Izak Gruenberg i jego syn 
Szymon, Kazimierz Sobieiajski i 
Wacław Jastrzębski.

Krwawe zajście miedzy p o i u i k i e n  a majorem
Zagadkowe zajście wydarzyło 

siî  w hotelu „Słowiańskim" w 
Warszawie gdzie od kilku ty
godni mieszkał por. Aleksander 
Turczyński z kelnerką Anną 
Koźmiń •ką.

Turczyńskiego odwiedził ma
jor Karol Piórecki, który bawił 
tam również i nocy wczorajszej 
na libac i._________

cr.asie libacji 
numerze pozostali

Koźmińska w 
wyszła i w 
por. i mjr.

Po chw ili  roz leg ł  się krzyk i 
nagle z Dokoju wybiegł Turczyń
ski.

Pióreckiego znaleziono w nu
merze, zbryzganego krwią.

W pokoju zastano wielki nie
ład; pościel porozrzucona była

po podłodze. Znaleziono dwa 
noże deserowe, zbroczone krwią. 
Niezwłocznie wezwano wojsko
we pogotowie lekarskie. Lekarz 
stwierdził u P. dwie rany na 
czole i piersiach, zadane tępem 
narzędziem lub nożem. Rannego 
odwieziono dc szpitala.

Porucznik Turczyński więcej 
do hotelu nie wrócił.

KiLzoaemi ogórkami 
witano Źabotyńakiego

W tych dniach przybył do 
Częstochowy celem wygłoszenia 
odczytu w sali kina »Luna” zna 
ny wódz sjonistów-rewizjonistóW 
Zabotyński.

Zabotyński został powitany nS 
dworcu kolejowym przez tłumy 
Żydów. Jednocześnie ze stron 
wyrostków ulicznych posypały 
się ogórki kiszone, jaja, buraki 
i t. p.

Dopiero przybyła policja uto- 
rowała d,ogę Żaboty ńskiemu, 
który taksówką odjechał do ho* 
telu.

Momentalnie przed hotelem 
zebrała się przyboczna gwaraji 
w brązowych koszulach i tłum 
Żydów.

Policja jednak chcąc zapobiec 
tamowaniu rucha, zmuszona była 
wazystko rozpędzić. Na odczy
cie wygłoszonym przez Żabo- 
tyńskiego w języku żydowskim 
było obecnych około 800 sjo- 
nistów-rewizjonistow. Na tymże 
odczycie uchwalono również wy
budowanie szpitala w Palestynie 
im. Marszałka J. Piłsudskiego.

Walka policji a pijakami
W dniu wczorajszym na ul> 

Kordeckiego w Częstochowie 
przed domem nr. 10 nieznani 
pijani awanturnicy wywołali 
między sobą kłótnię, a następ
nie się pobili.

Przybyli na miejsce dwaj po
licjanci i usiłowali zatrzymać 
awanturników, lecz ci rzucili sif 
na policję, pobili ją, a następ
nie zbiegli. Jednego z nich, sil
nie pokaleczonego udało się za
trzymać policji i zakuć w kal- 
dany. W czasie doprowadzeni* 
awanturnika do kom isarjatu to# 
uderzył eskortującego policjant* 
kajdankami.! zniknął w tłumH 
który zgromadził się na skutek 
awantury.

flEDAKCJA i ADMINISTRACJA,' Kraków, ul. N« Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł
CENY OGŁOSZEŃ: W Kropice krakowsku] «'ała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 t  roszy za wyraj

i

Drukarnia „M onopol" Kraków Na Gródk ?  Telefon. 173*03


